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Chapter 1
Bia?a magia


We śnie widzę to miasteczko: jest niedziela

przez plac idą dwie kobiety do fryzjera

inni modlą się w kościele z krzywą wieżą

jednocześnie w Boga wierząc i nie wierząc



cały obraz utrwalony w negatywie:

z klatki w klatkę przesuwają się ulice

w szybach okien drżą posady tego świata

ktoś coś woła ale nikt nie odpowiada



zasypane czarnym śniegiem torowisko

dzieci z trudem ciągną sanki za horyzont

gdzie od mrozu pręży się cięciwa strugi

w szczerym polu spacerują białe kruki



ciemno wszędzie głucho wszędzie co to będzie

czarna zima ścina świerki za miasteczkiem

ściana lasu przełamana wąską ścieżką

idą święta ale dojść im będzie ciężko



kto tam mieszka w głębi lasu kto tam płacze –

cienie tych co teraz klęczą przed ołtarzem

pobielone jak nagrobki z trwogą patrzą

jak się krztusi ich przewodnik: czarny anioł

















Chapter 2 *
* *


Zjawy zjawiska szafirowe cienie

w kącie pokoju bez okien i prądu

kiedy się w traumę zamienia istnienie

i sił nie starcza by modlić się (odpuść

nam nasze winy) wędruję po piasku

choć moje serce zostało na skałach

i składam pokłon piaskowemu miastu

w którym ugrzęzła już trzecia część ciała

przepowiedziane: mane thekel fares

ważą się losy mojej prawej ręki

lewej źrenicy bądź tego co na dnie

pełnego brzucha zawodzi i jęczy

pod czujnym okiem demona południa

tam gdzie się pleśnią pokrywa horyzont

i nieruchomo nad wsią wisi słońce

i ludzie wciąż do ziemi idą













Chapter 3
Piosenka


Wyjmij ze mnie oścień śmierci

późną nocą w tym pokoju

wyjmij oścień z mojej piersi

kiedy usnę z ciężką głową



przyjdź po cichu niewidzialny

tu gdzie tylko zegar tyka

i bezładna ciemność miażdży

moją piętę – niewolnika



wciąż tak samo księżyc świeci

zimą piec nam grzeje dłonie

kocim snem usnęły dzieci

w świeżą pościel położone



latem duszno jak w przedziale

sowa nas na cmentarz woła

zanim zbudzę się nad ranem

wyjmij belkę z mego oka



brzask prześwietlił już tapety

mrok nad stołem się pokruszył

we śnie proszę po raz trzeci:

wyjmij oścień z mojej duszy



















Chapter 4 Do
ko?ca


do końca byli mężni

do końca byli wierni

do końca byli podobni

jak dwie krople

zatrzymane na skraju twarzy

Zbigniew Herbert





Stale ten sam obraz: parking przed hipermarketem

sześćdziesiąt tysięcy metrów kwadratowych asfaltu

kilka minut przed dwudziestą odjeżdżamy stąd taksówką

z bagażnikiem w którym mieszka foliowane szczęście

szynka banany pudełko CD-romów i butelka wódki

sery dojrzewają do kłótni z odświeżaczem powietrza



– Co powiedziałaś? – Nie mówiłam nic, zdawało ci się.

taksówkarz zrobiony jest z wosku: wzrok ma nieruchomy

błyszczące czoło i dłonie przylepione do kierownicy

w radiu puszczają Frozen – wielki przebój Madonny

i świat staje się nagle zimny jak góra lodowa

sześć minut dwanaście sekund – namiastka wieczności



za łukiem obwodnicy wiatr ugina wyschnięte kłącza traw

słońce zachodzi liżąc nas po twarzach przez zamglone szyby

i wiem że tu jest całe nasze życie w tej pustce w tej
czerwieni

na tym olbrzymim parkingu z którego nie sposób wyjechać



wisimy na włosku mówię ci wisimy na włosku

więdną astry w twoich dłoniach wózek już dawno się zepsuł

a droga do kaplicy wydłuża się w nieskończoność



wystarczy jeden podmuch jedno mrugnięcie powiek

byśmy spadli jak dwie krople na ubitą ziemię



do końca byli próżni

do końca byli samotni

do końca byli śmiertelni

















Chapter 5
Niedziela Palmowa w Sandomierzu


Przemkowi Płazie



Nabożeństwo zapięte na ostatni guzik

w sutannie biskupa



dwudziestu dwóch kleryków

śpiewa najpiękniej jak umie:

„Na krzyż z Nim!”



Sebastian i Magdalena

wycięci z płócien Tycjana

wznoszą wzrok ku niebiosom

sprawdzając czy ich palma

jest najwyższa w katedrze



„Wykonało się!”



biskup wychodzi na obiad i rozpina sutannę

piąta A i szósta B wynoszą palmy na parking

wierni zwracają radia

samochodom



a potem święty spokój: wiatr zamiata ulice

droga przejazdu papieża znaczona białymi pasami

swojskie „Żydzi won!” na murze synagogi

przerobionej na bibliotekę



Żydzi wynoszą się z książek pakują walizki obrazków

na szczyty Gór Pieprzowych wspina się ciężko

Król Izraela



marzec 2005















Chapter 6
Raging bull


Ziemia ucieka spod stóp jak nasyp widziany

z pociągu pędzącego na sam koniec świata

żadnych wyraźnych kształtów tylko te obrazy

nieczułe naświetlone – nie do wywołania:

jesteś w ogrodzie ojca i zrywasz porzeczki

uśmiechnięty trzylatek ze zbyt dużym koszem

w pustym akademiku ćwiczycie niemiecki

ona mówi ty czujesz jak pachną jej włosy

wszystkie słowa o których mieliście pamiętać

wyplute z krwią zębami i śliną na parkiet

dobry Bóg najpierw daje a potem odbiera

sprząta ring stary anioł w baseballowej czapce

skoro twoją historią rządzi cyfra jeden

każda miłość przeraża bo jest tylko próbą

nikt nie poskleja tego co było a nie jest

ze stu początków dziewięć i dziewięć na próżno

umrzeć jak zawodowiec z dziurawym żołądkiem

który przemycił wódkę w zapasowym dresie

albo jak wariat który po rozwodzie poszedł

na zaśnieżone tory zderzyć się z marzeniem

i co ci może zrobić ten świat ten lewiatan

nazwał cię „wściekłym bykiem” jak „królem żydowskim”

lecz po kolejnym ciosie masz go na kolanach

wystarczy podejść bliżej uderzyć i skończyć

będziesz tańczył na ringu póki cię nie zniosą

krwawiąc uniesiesz ręce po ostatniej walce

jak krzyżowany Chrystus z raną w lewym boku

opuszczony przez wszystkich pokorny Baranek
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